
Spal się” – radził Karol Borowiecki łódzkiemu fabrykantowi 
Kazimierzowi Trawińskiemu, którego krach finansowy nie-
szczęśliwie wplątał w spiralę zadłużenia. Na poparcie tych 
słów główny bohater „Ziemi obiecanej” wyliczał, ilu to zręcz-

nych biznesmenów „korzystnie” splajtowało, puszczając z dymem 
swoje fabryki, by wziąć odszkodowanie i od nowa rozkręcić biznes. 
W końcu XIX stulecia plaga „przypadkowych” podpaleń rozłożyła na 
łopatki niejedną firmę reasekuracyjną. Upłynęło jeszcze trochę cza-
su, zanim ubezpieczyciele, aby sami nie pójść z torbami, zaczęli bar-
dziej wnikliwie dociekać, czy pożar, kradzież lub inne zdarzenie loso-
we nie zostały celowo sprowokowane przez nieuczciwego klienta.

Pierwsze na ziemiach polskich publiczne towarzystwo ubezpieczeniowe powołał w 1803 roku w zabo-
rze pruskim, do którego ówcześnie należała także Warszawa, król Fryderyk Wilhelm III. Jednak pierwsza 
prawdziwie polska instytucja ubezpieczeniowa narodziła się w zaborze austriackim, a konkretnie w Kra-
kowie. Jej powołanie poprzedziły tragiczne wydarzenia. W lipcu 1850 roku wybuchł największy pożar 
w dziejach podwawelskiego grodu. Płomienie strawiły pałac biskupów, drukarnię akademicką, cztery ko-
ścioły, a także prawie 160 kamienic. Po kolejnym pożarze, który sześć lat później wybuchł w Mielcu, au-
striaccy zaborcy – wcześniej temu niechętni – wyrazili zgodę na powołanie polskiego Towarzystwa Wza-
jemnych Ubezpieczeń od Ognia „Florian”.

Już w odrodzonej Rzeczypospolitej, w 1921 roku utworzono Polską Dyrekcję Ubezpieczeń Wzajemnych, 
niebawem przekształconą w Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wzajemnych. Nowa instytucja musiała mieć 
godną swojej rangi siedzibę. Wybór padł na niedoszły hotel „Helvetia” przy ulicy Kopernika w Warszawie. 
Spółka budująca gmach popadła w kłopoty finansowe i wystawiła inwestycję na sprzedaż. Skorzystał na 
tym ubezpieczyciel, który do ukończonego gmachu wprowadził się w marcu 1928 roku. Jak widać na starej 
pocztówce, modernistyczny obiekt składał się z wieloskrzydłowej partii cokołowej zwieńczonej wyniosłą wie-
żą. Elewacja, a także wystrój wnętrz utrzymane były w stylu modnej wówczas polskiej sztuki dekoracyjnej 
czerpiącej garściami z historii i tradycji narodowej. Podczas okupacji Niemcy przebudowali gmach, wyzna-
czyli swojego komisarza i ograniczyli działalność mieszczącej się w nim instytucji do terenów Generalnego 
Gubernatorstwa. Po wojnie zniszczony biurowiec został odbudowany w znacznie zubożonej formie. Nieba-
wem też stał się siedzibą – całkowicie zależnych od władz PRL – związków zawodowych.

Tymczasem po kolejnych zmianach nazwy firma, już jako Państwowy Zakład Ubezpieczeń, coraz szerzej 
rozwijała skrzydła. Działalność jej była niezwykle dochodowa, ponieważ składki ubezpieczeniowe znaczą-
co przewyższały wypłacane odszkodowania. Nic dziwnego, że rynkowy monopolista prowadził intensywną 
kampanię zachęcającą społeczeństwo do korzystania z jego usług. Służył temu między innymi spot rekla-
mowy skierowany do potencjalnych klientów: „Ach, ta polisa!/ Ach, ta polisa!/ Z nią możesz ruszać w las 
na tygrysa!/ Z nią możesz w paszczę wpadać lwu!/ Weź ją ze sobą,/ Weź ją ze sobą z PZU!”. Tekst wy-
szedł spod pióra samej Agnieszki Osieckiej, więc któż nie chciał skorzystać z narzędzia, które poskramia-
ło nawet groźne drapieżniki.

Plaga podpaleń fabryk w świecie gwałtownie rozwijającego się kapitalizmu należy, na szczęście, do 
przeszłości. W naszych czasach mało prawdopodobne byłoby zdobycie odszkodowania w tak niecny spo-
sób jak przedstawił to Władysław Reymont w „Ziemi obiecanej”. Co prawda pożary i zalania stanowią 
i dziś największą pod względem częstotliwości przyczynę szkód losowych, jednak horyzont ubezpieczeń 
znacząco rozszerzył się o inne, często dziwne lub mało prawdopodobne zdarzenia. Pewna amerykańska 
firma ubezpiecza na przykład od… porwania przez kosmitów lub inne stwory, a nawet od utraty zmysłów 
(to chyba ukłon w stronę niektórych polityków). W tej sferze ludzka pomysłowość nie zna granic, więc jeśli 
pomyślisz, Drogi Czytelniku, o skutecznej ochronie swoich dóbr – pamiętaj, że świat ubezpieczeń ma dla 
ciebie o wiele więcej do zaoferowania, niż może podpowiedzieć twoja wyobraźnia.� 

Z polisą na tygrysa
ANDRZEJ WITKOWSKI
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na starej fotografii

okiem rysownika

�Rysował Marcin Izdebski

Rozkwit Powszechnego Zakładu Ubezpieczeń Wzajemnych nastąpił w 1936 roku, kiedy jego dyrektorem naczelnym został były 
prezydent Łodzi i poseł na Sejm, a przede wszystkim człowiek z piękną, patriotyczną kartą – Bronisław Ziemięcki. W czasie wojny 
członek PPS-WRN oraz Delegatury Rządu na Kraj. Aresztowany za działalność przeciwko okupantowi, w lutym 1944 roku zginął 
rozstrzelany przez Niemców w ruinach warszawskiego getta. �Fot. ze zbiorów Andrzeja Witkowskiego.


